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Podpisany Notarynsz, publiczny wolnego 
miasta Krakowa i jego okręgu, podaje do 
publiczney wiadomości: iż na mocy ukłądu 
urządzenia w notaryacie podpisanego dnia 17 
Września 1832 r/ mjędzy P. Antoniną z Mi- 
chałskich trmo Czupczyńska 2dę Zaleską P. 
Tomasza Zalewskiego malżonką, wassysten- 
cyi i z upoważnieniem tegoż działającą, ziv- 
dney,— a Sukces: Wincentego Czupczyńskiego 
jako to; P. Jozefatem Czupczyńskim w imie- 
niu swem Oraz w imieniu Felicyana Czup. 
czynskiego, Maryanny z Czupczyńskich Grze- 
gorskiey, Małgorzaty z Czupczyńskich Nos 
wakowskiey, Maryanny z Czupczyńskich Ba- 
rańskiey, Jadwigi z Czupczyńskich Mędrzy- 
kiewiczowey, z mocy plęnipotencyi działają- 
cym zawartego, odbędzie się sprzedarz przez 
publiczną licytacyą domu w przedmieścia Kle- 
parz przy Krakowie w Gminie VIII. miey- 
skiey pod L: 273 stojącego w kancellaryi 
podpisanego przy ulicy Grodzkiey pod L.84/5 
o godzinie 9tey ranney w dniu 18 Pażdzier- 


„1, Cena szacunkowa na pierwsze wywor 
tanie domu Nro 273 wraz z przyległościami 
ustanawia się w summie 6,000 złp. w mone- 
cie srebrney kurant, ; Pe 

2. Chęć licytowania mający złoży vadium 
1710 część, to jest złp. 600. 

«3. Nabywca naydaley w dai trzy po li- 
cytacyi stanowcze? winien będzie złożyć sum- 
mę 850 złp. i 450 zlp. na domua tym hipo- 
tecznie ubezpieczone, resztującą zaś summę 
z licytacyi wymkłą w dni 14 w kancellaryi 
podpisanego nmararyusza złożyć będzie * obo- 
wiązany, poczem dopiero dekret dziedzictwa 
wydanym mu zostanie. 

4. Niedopelniający warunków licytacyi u- 
trąci vadium „į nowa licytacya. na jego szko- 
dę, nigdy na, zysk ogłoszoną będzie. 

5. Nabywca obowiązanym : będzie opłacać 
czynsz ziemny z domu tego w kwocie złp.20 
rocznie, i takowy: z szacunku potrącónym mu 
niebędzie. Re DUM ) 

6. Nabywca obowiązanym będzie micazkań» 


r 
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Pomimo wielu przeciwnych zdań, mówi 
gziennik Głobe, mamy uzasadniony powód 
mniemania, że zakres sporów pomiędzy Bel- 
gijamii Hollandyą, coraz się bardziey zmniey- 
sza, i że punkta pozostające do zagodzenia, 


są już tak maley wagi,, Że tydzieh lub. dwa 


tygodnie, dostatecznym będą przeciągiem gza“ 


SU, do zwpółpego „zalątyjigni, tey sprawy. 


Dziennik Sax donosi, że margrabia, Pal- 


mella niemóże dotąd znaleść żadnego jene- 


rała któremu by naczelne dowództwo wojsk - 


Don Pedra Śmiało powierzyć można, 
—4"- 


Pozbawiony d dawna wzroku, znany po- 
rucznik morski Hollman, który już pół świa- 


ta objechał, (*) powrócił niedawno ż Nowo- 
Pal 


południowey Wallii do Anglii.* (@.P.s.) 
Paryż 7 Wrzesnia. 


Wczorayszy dziennik Na tional donosi, że 


niezawodną jest rzeczą iż dwór niderlandzki 


meprzyjął notyfikacyi od rządu francuzkiego 
względem zaślubienia królewny Tudwiki z 
królem belgiyskim Leopoldem; zpowodu, że 
król Wilhelm nie uznał jeszcze xięcia Ko- 
burgskieg „o krolem Belgów. Atoli dziennik 


© budki 7 


Frai Noik odpowiada na teu poważny, 


wniosek, Zartobliwem rzetelności onegoż po“ 
świadczeniem: Że prawdą jest jakoby król 
Niderlandzki. nięprzyjął notyfikacyi dworu 
francazkiego, ponieważ jey nieodebrał, a to 
dla tego, że mu jey dwór francuzki w cale 
nieposelał. 

Dziennik Sporów utrzymuje, że prawdzi- 
wym nieprzyjacielem Francyi jest stronnictwo 
rewolueyine; Gazela HFrancyt, potwierdza tę 
myśl, dodając, iż godną rzeczą uwagi jest, 
13 Marca 
podobne uczynił wyznanie.— Dziennik zaś 


Że dziennik ministerstwa z dnia 
Konstylucyouista i National oburzyły się mo- 
cno tem twierdzeniem dwóch powyższych, i 
uważają to za wyzywanie.— Trybuna utrzy- 
muje, że rzeczpospolita, spoczywa sania przez 
się w obyczajach franeuzów, nie ma to bydź 
rzeczpospolita na ksztalt ateńskiey albo rzym- 
skiey, lecz wypływać powinna z obecnego 
stanu spółeczności i w odpewiadającey one- 
muż formie, Dziennik ten, u którego nie nie 
jest świętem, rozwija następne korzyści, ja- 
kieby jego rzeczpospolita, mogła mieć nad 
ię j 


— 


(7) W roku.1823 znd ydował się w Kra: 
kawie powrotem x północhej swey wg- 


drówkć. E h. 


obecny: ksziałtem rządu, i za dowód tego 
przytacza, że na potrzeby króla wydaje kray 


do roku 30,000,000., gdy tym czasem pré 
zydeni u Ol kosztowałby tylko 
500,000. franków. (G.P.S,) 


Kilka legu- gwardyi narodowey paryzkiej, 
mają zamiar dać świetną uczię dla P. Odil- 


„lon, | Bargot naczelnika dzisieyszey „o, pozycyi. 
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Unegdy o godzinie 10. mnóstwo robotni- 


ków zebrało się na przedmieściu S$gó Anto- 


niego, dla zburzenia iam maszyn w fabryce 
obiciów używanych; atoli 15,7 nich uwię- 
ziono, a reszta się dała roago szyć. 


Baron Andlau paz xięcia * brunświckiego 
bawiącega w Paryżu, podał ogłoszenie do pism 
publicznyzh, że fałszem jest, jakoby pomie- 
niony xiąże miał jakie porozumienie ze star- 
szą liniją Burbonów, żeby jakie czynił wer- 
'zaknpienia broni inb jenerałowi Ra- 
morino udzielał „pieniężnych awansów i t. p. 


awa | 


Xląże. Adam Czartoryski przybył z Lop- 
dzou dp Paryża. 
Dnit 9 Wr 
Wezoray o godzinie 3 J. Królewska Mość 
prezydował w radzię ministrów, na którey, 
przybyly przed kilku minutami z kąpieli w 
Bnrbonnie hr, Sebastiani, znaydował się. Kon- 
ferencja w, trwala dwie godziny; utrzymują 
že na tey r 


xesnia. 


W PA stanowczo dzień, 
na który m: Ja by 
nych i A 


lá zwołane izby deputowa- 


(GPSa), 


Sztakolm 6 Sierpnia. 

. Tuteysza rządowa 
stępuje: 
dawno zamierzał usoczyście uświetnić pamią= 
tke W.-Króla Gustawa IL Adolfa, 


giey stuletniey rocznicy jego śmierci w zwy- 


gazeta zawiera co*na- 
»Wiemy z pewnością, że król już 
dru- 
cięzkiey walce za swobodę religiyną naro- 
dów i polityczna samodzielność państwa. Po- 
nieważ wszystko do takiego celu potrzebne, 
przed odjazdem króla do Norwegii jeszcze 
wypracowanem i rozporządzonem nie było, 
Król Jme polecit następcy tronu przedsię- 
wziąć dalsze środki przygotowawcze Królewicz 
Jmci wypełniając to zlecenie, otrzymał już 
decydujące postanowienie króla i gorliwie 
zaymuje się pracami wtym względzie. (G.H.) 
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WIEANE ŹDANIE SPRAWY. 
s- 4 WĘDRÓWEK KLAUĄXUSZĄ HELSSANA, 
Awolenniką wolnosci © równości bez granie, 
Apptikantd Sądowegu. j 
z Dziennika francuzkiego Le voieun. 
(Dalszy ciąg.) 
w Belissan chciał; się już zapuścić. w sążni- 
ste i pełne agnia medytacye nad nierównośgią 
stosunków towarzyskich — gdy. w tym przy: 
szła ni pa myśl Qlimpka; odłożył więc gniew 
swóy na. pylóm, spoyrzał Żałośnie na swoją 
cętkowatość błotnistą, i rzekł z westchnie- 
hiem: Jakkolwiek bądź, lepiey podobno osu- 
szad bloto, nizeli je rozmązywac, — wszak- 
że nie bez tego, aby mnie niemiała pożało- 
wać moja Olinpkat.e `“ cz 
I znowu szedł daley w swoją drogę, ma 
jąc nabitą głowę jak moździerz. forteczny,wy- 
obrażeniami „miłości, wolności ʻi równości, 
szczęścia i nienawiści ludzi, Mózg aplikanta 
Klaudyusza był pod ówczas jak huta, w którey 
naytwardsze roztapiają się metale, i gdy. wstę- 
pował na ulicę przy którey stał dom jego 
kochanki, musiało mu się kurzyć z ciemie- 
nia jak z machiny parowey; tak dalece miał 
ruzpałone i rozgrzane pomysły, do przyszłey 
organizacyi swiata. 
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Lecz niestety! zapłaczcie nad Belissanein; 
wystaweie sobie tylko bowiem co się z nim 
stalo; jakiego. doznał nieboraczek wrażenia, 
gdy tuż przed drzwiami domu Olimpki, uy- 
rzał ten sam ekwipuź czterokonny, który go 
tak niegodziwie urarantował t. 

Q;ciec Olimyki był kupcem pachnideł i re- 
kawiczek, 1 sklep jego znaydował się tuż na 
przeciwko hotelu xięcia de Luynes. — 

Oiłetchnął jednak Belissan, niewidząc już 
przed sobą tego diabelskiego laufra, który 
pod tenczas widząc go obryzganym, przese- 
łał ma zdaleka szydzący ukłon swojey py- 
chy iokayskiey, — Zbliżył się więcku drzwiom 
sklepu, szucił osiatni wzrok rozpaczy na swo- 
ją znieważoną garderobę, i wszedł.— 

Ale wszedlszy— w oczach mu się zaćntilo— 
potem różne kolory płomieniami zabłyszczały 
w jego źrenicach, — w głowie. mu się zako- 
łowało,= zaledwie zdążył siaść na kramni- 
cy sklepowey— i przytłoczył niechcący rę- 
kę rękawjcznika, który z bolu krzyknął: Re- 
kę ma Wac Pan złumiesz/.. Lecz Belissan 
na to niezważał, — Belissan uyrzałt na wniy- 


<< ` 


sciu, piękną rękawjczniczkę Olmpke, 'poda- 
jącą rękawiczki do przymierzenia obrzydłemu 
laufrowi, który, na domiar nieszczęścia, był 
przystoynym, młodym mężczyzną = Beliysan 
postrzegi iż ten arystokrat, ściskał ulabastras 
wą ręczkę Olimpki, uśmiechającey „się iru 


Jniemacey paiwhie.,., PIJL ak 

-i> I potem już nic'niewidział. — ale my- 
. ye + T : 

śłał;— i zrobił na tedy, poruszenie bez’ łu, 


du, tak jakby kto wolność j równość jego 
rozpalonem dotkął żelazem,== i uderzył pięścią, 
„W Jramnicę.se. 005 0 inha 6 ZM 

Na ten łoskot obeyrzała się Ohnipka — 
tož“ szmo' "uczynił ładny laufrzyk,,.* i “ obo- 
je, -uyrzawszy Bellissana tak cudnie‘, na- 
krapianyin... tak rozdąsanym.... dziwacznym, 
<zgapionym.... parsknęli śmiechem do rozpii- 
ku — w którym cieniuchny sopranek Olim- 
p: zmieszał się w komiczny duet z grzmiącym 
asem współzalotnika, lanfra, 

; Belissan wykrzywił twarz jak opętany. — 
Zgniewu już się sam nieposiadał — przy- 
stąpił bliżey Go :laufra; podnósząc w górę nie- 
poczesną dłoń swoję, — lecz w temże oka 
mgnieniu, obiedwie pięści jego uwięzione zo- 
stały w ręku barczystego „laufra, jak dwie 
myszy w:pazurach kofa....a w tym dał się sły- 
Szeć gromiący glos rękawnieznika: '»Jakto! 
Asędzi poważyłbyś się targnąć na osobę Pa- 
na. laufra „ze świty daśniewielmożnego mar 
kiza,— z któregosskarbu mam nadzieję ko- 
rzystać na moich towarach!..? Tobardzu nie- 
pięknie móy Mości l... proszę. się zmiarkować 
i mieć POZNA... Hy 

I nądobna Oliupka nieom'eszkała szcze- 
bietnąć słowiczyta swoim glosikiem: A ktoż 
to zaś będzie taki niegrzeczny? 

l laufer zabrał także głos dyktatoraski, 
mówiac: »Sluchanyno ty maly!... gdyby nic- 
śliczne oczka tey czarowney panienki, iobym, 
cię tak dmuthsial. po uszach, izbyś ztądna 
powietrze wyleciał... Æ wiesz ty, że ja się 
nazywam Almanzor=i mani honor bydz lau- 
frem JW. niarkiza de Beaumont; uzy rozu- 
miesz ty robaczku co to jest bydź: laufrem 
markiza?,... t "è 

»Przebacż mu WPan szanowny nasz przy- 
jacieliu Almanzorze; odezwie się Olimpka 
sieszczotliwie, poglądając anielskiem ocz- 
ko na laufra.... ; 

»Ötobyś się Asędzi przebrał, bo mnie aż 
strach bierze jak wyglądasz... zawoła ręka= 
wicznik, zaledwie mogąc wstrzymać gwałto- 
wność śmiechu... 

»Otobyś sobie poszedł do łaźni i kazal z 
siebie.powyciągać te plamy; rzecze laufer, — i 
wziąwszy go za obie ręce, wyprowadza bez 
żadnych obrzędów za drzwi. 

Widząc się w tak piekielney zawikłany 
intrydze, Belissan slowa nieodpowi uu... nje- 
słyszy i niewidzi już nic— znika jak cień, i 
niezatrzymuje się aż na polach elizeyskich — 


n 


I niebyłby się jeszcze i 
gdyby się niebył zawadził o znajomego, któ- 
ry z podziwteniem zawołał: śŚCóż ci to Be- 
Jissanjey *ęzyś -anstat kuryeremi” i biegniesz z 
isiemq ojakięgęzelektora czescy niemieckiey? 

Na. te slona, aplikant przyszedł, do zmy- 
słów: » fo mnie woła?!,.. gdzie jestem 1... 
cHago „Choociśtódennie śmiertełniki i niewol- 
nikif,, wielu was tu jest?.. przyjmiecież 
mj,e.za wodza: zac oswóbodzicieli wasze- 
g% Z pod jarzma arystokrącyi, Z „pod szykan 


ckwipażowych i od ląuftów, xiążęcych i mar- 
Mt 5 2) Py “i u Onia 


tam zatrzymal, 


grabskich %1— 
| JyCóż ty; w:malignie jesteś, rzecze spo- 
koyny Lucyan; — czy mnie -hiepoziiajesz?... 


czy w błocje, dziś nocowałeś, -że reię widzę 
takim zbryzganym po same: uszy?... Ale bądz 
zdrów ja tey chwili jadę, do Hlawrn... | 
*— »Co! ty jedziesz do Bikra weź mię z 
sobą! uasish ....tjtcegbro1 f nia 
— »Ale, ja dzissy: Ja patyghmiest wyjeżdżam. 
— »Ja jakże wyjeżdżam dziś, natychmiastez 
— „A po didbłąż ty tam chcesz jechać? — 
«s 'gNiepytay: się —-* porzucam ten głupi Pa- 
ryż— porzucane' niewolę, arjstoktacyą. — 
— »Ade ja zapisalem się do dyliżansu, a re- 
sztę drogi 'znyślę vdbydz wodą... ' 
— » Wszystko mi: jeqno— stpowiadam «i że 
nazawśze porzucam świat zepsuty, samolub- 
czy, niewolniczy, "nikczemny. głapi; — chee 
odtąd żyć na pustyni, na jakiey 'odlndney 
wyspie, ‘gdzie wszystko 'będzie mi równe, 
gdzie wszystkiemn san także będe równy.— 
— sJa myślę, żeci to pazyjdzie z trudnością. 
Gdybyś tylko wszedł w żyto, lub w bayny 
jęczmień, to już wszystko będzie wyższe od 
ciebie, nawet w kartoflanym ogrodzie ` nie 
wiele zyskasz na wyższości... 
— sCol.. wyższości, krżyknie Belissan z 
gniewem; jnż ci raz powiedziałem, że ja 
chcę tylko równości.:.— 
— »Przebacz, zapomniałem się— bo mi się 
diabelnie spieszy— byway zdrów... 
— »Nieodstąpię cię więcey!»„— 
— »bobrze to jest;— ale masz że przynay- 
mniey z sobą choć cpkolwiek bielizny — o- 
dzieży?ł... g A 
— Fy mi wszystkiego pożyczysz, Lucyanie, 
odpowiedział Belissan z melancholiją rozczu- 
tającą: ty: mi wszystkiego udzielisz,— wszak 
że jesteś człowiekiem, moim bliźnim, moim 
bratem... 
— A pieniądze 4... ! 
— Podzielisz się zemną twojemi, człowieku, 
bliźni, bracie!... ludzie są sobie równi... 
— Niemani nie przeciwko temu, jesteśmy 
wszyscy blizniemi, braćmi, równi sobie, ani 
słowa... ale — 
— Źadnego ale — pierwszy człowiek nig- 
znał tego wyrazu, którego wynalazcą jest 
piekło— a hyl szczęśliwy... i równy... 
— Tak równy sobie samemu, bo był tylko 
sam jedćn,— ale pomiędzy nim i Ewą, jaż 
zachodziła róbmica...— 

© Okruh.. jakże jesteś zepsutym Lucy- 
anie... tdkżeta filozofija... 

Ne, no już zgodę,sodpowie [uiczan, sani 


NZ ZO a O POZZO TZN 
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wątpiąc, że jego dawny towarzysz szkolny 
w fixatem.**"Mnieysza ó to, pomyślał so- 
ie,— trudy podróży, mogą mu przywrocić 
rozum, wezmę go z sobą. 

„„Badzże ini więc zdrów Paryżu, ty klatko 
próżności, dumy i niewoli, krzyknie urado- 
wany Belissan siadając do kąyety dyliżanso- 
wey.— Otóż takim sposobem Belissan opu- 
S a A 

A 1 Me 

-in Kapitah. Dufour dowódca ' trzech maszto+ 
wego okrętu Lg comtiesse «de Cerigui, 'ocze- 
kipi jeszcze', tylko na jednego lub. dwóch 
podróżnych dla odpiynienia z Hawra do miey- 
sca swegu przeznaczenia Miał on nayprzód 
zawieżć towary na morze *potudniowe, tam. 
sprzedać je, udać. się potem do wysp molus 
ckich, nakupić korzeni, i powrócić przez przys 
lądek Dobrey Nadziei; był to obwód żeghu= 
ski zawierający w søbie prawie okrąg całe- 
go świata. O i A: 

Pewnego poranku, jeden z maytków oe 

znaymia mu jakiegoś jegomości. 

— »Ktoż on jesi, ząwoła kapitan? 

— v Jakig rura, YZ 

— »Wpsowadź tu tego rurę. Tym rurą, nie- 
stety!  przezyniecnego maytka 'zanominowa- 
nym szydersko, był nasz przyjaciel równości 
i wolności, Belissan. ` R 

»Ezyokręt WaćPana jutro odpływa, rzecze 
Klaadyuśz!... ah t z 
— »Tak móy Panie odpowie kapitan, radbym 
tylko jeszcze doczekać się z jednego passa- 
Żera,i cieszył bymsię gdybym go znalazł w o: 
sobie WPana, gdyżbyśmy zaraz odpłynęli. 

»Wszystko bydź może, — zawoła z unie- 
sieniem Belissan, byles mnie WPan zawiózł 
na jaką wyspę. 

— Na którąż sobie WcPan życzysz? — 

— Na którąkolwiek, to dla umie wszystko 
jedno: byleby była dziką, odludną, na któ- 

reybym niespotkał wielkich panów, cugowyeł 

koni, laufrów ani córek rękawiczników, zwo- 
dniczych i niewdzięcznych kokietek; na wy» 

spę, mówił dałey Belissan, z wzrastającą żar- 
iwością obrońcy praw czlowieka, na której-. 
by za jedyne dobro łudzkości uważaną była ' 
równość; na wyspę mówię dziką, pustą, gdzie 
mógłbym pierwszy uprawiać to jedyne dobro 
człowieka... — ł 

sZia pozwoleniem , 'przerwie kapitan, ro. 
zumiejąc że mówi z jakim dezerterem od 
czubków, czy WanPan myślisz doprawdy tc 
co mówisz? i , 

»Rozumiem przecie, że mię WPan niebie 
rzesz za pustą głowę i niewidzisz we mni 
Żadney chęci do Żartów..... 

Jeśli tak jest móy Panie, to niesposób a- 
żebym WPanu mógł służyć, rzecze kapitan, 
zaledwie mogący się wstrzymać od śmiechu; 
ja płynę z tąd do Kallao, na morze poludnio- 
Wwe, potem wracam przez morze indyiskie, 
Ale, żaczekay no WPan, po drodze, moge- 
cię wysadzić na wyspę Otahity. 

(Bulszy ciąg nastąpi). 


— AZ VE ZZ 


